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OD PONAD ROKU pełni funkcję przewodniczącego M iejskiej Rady 
Narodowej w Jaw orze. Na co dzień pracu je w Fabryce W yrobów M e­
talow ych jako zastępca dyrek to ra ds. technicznych. Od w ielu la t za j­
m uje się p racą społeczną. Jak  ocenia działalność MRN pod swoim 
przew odnictw em  i jak ie spraw y uw aża za najw ażniejsze?

Produkcja, ceny, place 
w jaworskim przemyśle

W W OJEW ÓDZKIM  Urzędzie S tatystycznym  w Legnicy uzyskaliśm y 
dane, dotyczące osiągniętych w 1986 r. rezultatów  przez najw ażniejsze 
zakłady przem ysłow e i spółdzielnie pracy w Jaw orze. O brazują one 
w ielkość produkcji, uzyskaną dynam ikę, zatrudnienie, w zrost w ydaj­
ności prdcy i średnie płace.

Mówi przewodniczący 
MRN
ROMAN GOSCIŃSKI

R. G. — Jestem  m ieszkańcem  
Jaw ora i tu  pracuję. Dlatego pro­
blemy, z jakim i borykają się 
jaw orzanie, są mi znane. S tyka­
jąc się z ludźmi, słyszę ich narze­
kan ia  i skargi. Sam także czynię 
pew ne obserw acje. S tąd  chyba, o- 
bejm ując to stanow isko, za n a j­
w ażniejsze uznałem  spraw y h an ­
dlu i zaopatrzenia ludności.

„P F ” — Jeszcze do niedawna  
słychać było narzekania na braki 
podstaw ow ych artyku łów  spożyw ­
czych.

R. G. — To, na szczęście, m am y 
już za sobą. Mogę powiedzieć, że 
m ieszkańcy Jaw ora  m ają  pod do­
statk iem  takich artykułów , jak  
chleb czy mleko. Polepszyło się 
zaopatrzenie w  mięso i jego prze­
twory. Na jaw orski rynek w pro­
w adziliśm y dw ie placówki Z akła­
dów M ięsnych w Legnicy. Nie 
chodziło nam  tylko o zwiększenie 
liczby sklepów, ale o w prow adze­
nie konkurencji m iędzy zakłada­
mi. Przynosi ona korzyści m iesz­
kańcom  m iasta.

„P F ” — Nie udało się jednak  
rozwiązać w szystk ich  problem ów  
jaw orskiego handlu. Ciągle jeszcze 
brakuje sklepów .

R. G. — M iasto nie posiada fun ­
duszy na budowę paw ilonów  dla 
handlowców. Oni sam i nie kw apią 
się, tw ierdząc to samo. W yjściem 
może być now a ustaw a o kredy to ­
w aniu  inw estycji handlow ych w 
iow ych osiedlach mieszkaniowych. 
K orzystając z tego przepisu, p la ­
nujem y wzbogacić nasze osiedla 
w  sieć nowych placówek. Przede 
w szystkim  dotyczy to osiedla F a­
bryczne. W ybudowane tu  będą 2 
paw ilony w ielobranżow e, w arzyw ­
niak  i jeszcze jeden sklep.

„P F ” — Szerokim  echem  odbiły 
się w  ub ieg łym  roku w y n ik i ogło­
szone przez legnicki Ośrodek Ba­
dań i K ontroli Środow iska. O ka­
zało się, że Jaw or je st najbardziej 
zanieczyszczonym  m iastem  w  w o ­
jew ództw ie.

R. G. — Dla wszystkich było to 
chyba najw iększe zaskoczenie. Z da­
w aliśm y sobie spraw ę, że zna jdu­
jem y się w w ojew ództw ie po h u ­
tach „Legnica” i „Głogów”, że są 
tu  kopalnie i w iele zakładów, ale 
w yniki te  zabrzm iały apokalip ty­
cznie. Było to pierw sze tak  kom ­
pleksowe i pełne badanie stanu 
środow iska naturalnego  w mieście. 
Nigdy przedtem  nie w ykonyw ali­
śmy podobnych pom iarów. T rzeba 
jednak, om aw iając te  wyniki, 
wziąć pod uwagę fakt, że robiono 
je  zimą. Okres ten cechuje się 
wzmożoną em isją pyłów do atm o­
sfery, tym  bardziej w  mieście, w 
którym  przew aża s ta ra  zabudow a 
z piecam i kaflow ym i. N iem niej je ­
dnak  fak t pozostaje faktem .

Fot. F. kopeć

„P F ” — Co w ięc w ładze m iasta  
planują zrobić dla ratow ania na­
turalnego środowiska człowieka?

R. G. — Przede w szystkim  po­
stanow iliśm y w ybudow ać cen tra l­
ną ciepłow nię dla potrzeb m iasta 
i zakładów pracy. U m iejscowili­
śmy ją  po stronie zachodniej J a ­
w ora poza stre fą  przem ysłową. 
Je st to jednak  ogrom na inw esty­
cja i pochłonie w iele milionów zło­
tych. Dlatego będziemy budow ali 
ją  etapam i. Nie podołalibyśm y 
sta le rosnącym  cenom i kosztom. 
Pierw szy etap  będzie gotowy w 
1992—93 roku. Potem  zrealizow a­
ne zostaną kolejne etapy tej cie­

płowni, p racującej na potrzeby 
osiedli m ieszkaniowych. N ajtru d ­
niejszy będzie okres przejściowy. 
Nie możemy zatrzym ać budow ni­
ctw a mieszkaniowego, a staw ianie 
m ałych osiedlowych kotłow ni m i­
jałoby się z celem. Dlatego zajdzie 
potrzeba w łączenia do eksp loata­
cji dodatkowego kotła w  JZChG 
„Pollena”.

„P F ” — Nie będzie to chyba je ­
dyne działanie dla ochrony środo­
wiska?

R. G. — Nie, zatw ierdziliśm y o- 
pracow any przez U rząd M iasta w 
Jaw orze program  zapobiegający 
degradacji środow iska n a tu ra ln e ­
go. O bejm uje on w iele działań 
rozłożonych na la ta  1987—90. W 
jego założeniach znalazło się sa ­
dzenie drzew  w  w ielu  punktach 
m iasta i na jego obrzeżach oraz 
bezwzględne ściganie w szystkich 
zanieczyszczających środowisko.

„P F ” — Czy w  realizacji tego 
program u uczestniczyć będą także  
jaw orskie zakłady pracy?

R. G. — Oczywiście. N ajw ażniej­
sze z nich to budow a now ej ko­
tłow ni w  Zakładach „D iora”, u ru ­
chom ienie w  ZKiM R 18 elek tro ­
filtrów  do w yłapyw ania zanieczy­
szczeń i budow a w  „Pollenie” o- 
czyszczalni ścieków. Poza tym  zlo­
kalizow aliśm y nowe wysypisko 
śmieci na potrzeby m iasta. M amy 
już opinie biegłych rzeczoznaw­
ców. Je st to sp raw a bardzo w ażna 
ze względu na przew idyw ane za­
sypanie dotychczasowego w ysypi­
ska.

< I '
„P F ” — Jakie będą losy nieda­

wno w ybudow anej oczyszczalni 
ścieków? Docierają opinie o n ie­
w łaściw ym  je j funkcjonow aniu .

R. G. — Tak. W czasie budowy 
tego obiektu popełniono k ilka 
błędów, k tó re  dopiero teraz są 
widoczne. N ajpow ażniejsze to n ie­
w łaściw e ułożenie złoża biologicz­
nego. Oczyszczalnia nie m a także 
w łasnej agregatorow ni i zasilana 
jest tylko z jednej strony. Pow o­
duje to częste w yłączanie obiektu, 
co przyczynia się do zanieczysz­
czania rzek.

„P F ” — N iedaw no otw arto po 
ponad 8 latach rem ontu  M uzeum  
Regionalne w  Jaw orze. Co będzie 
z pozosta łym i zabytkam i w  m ie ­
ście? Szczególnie niepokoi los Za­
m k u  Piastowskiego.

R. G. — Cały problem  sprow a­
dza się ponow nie do braku fun ­
duszy. Zam ek jest duży, dlatego 
trudno  nam  podjąć się całościo­
wego rem ontu. Poza tym  nie za­
kończono jeszcze robót w  muzeum. 
P ew na ilość środków będzie po­
trzebna na rem ont przyklasztorne­
go kościoła. Mimo to prace w zam ­
ku już się rozpoczęły. Nie może­
my zaangażow ać tu  dużych sił, bo 
nie starczy środków. N iem niej s ta ­
ram y się prow adzić prace w ten 
sposób, aby zm niejszyć zniszcze­
nia, pow odow ane przez niesprzy­
ja jącą  aurę. P rzede wszystkim  
sta ram y się napraw ić dach i p ro ­
w adzić roboty w kilku  salach.

cd. na str. 3

N ajw iększym  poten tatem  prze­
mysłowym  w Jaw orze są Zakłady 
K uziennicze i M aszyn Rolniczych. 
U zyskana przez nie w artość sprze­
daży w yniosła 6718,7 m in zł. Na 
drugim  m iejscu zna jdu ją  się J a ­
w orskie Zakłady Chem ii Gospo­
darczej „P ollena” ze sprzedażą — 
bez podległego zakładu w  Ścina­
w ie — w wysokości 3378,6 m in zł. 
N atom iast F abryka W yrobów M e­
talow ych osiągnęła obroty o w a r­
tości 1587,4 m in zł. W śród spół­
dzielni najw yższą sprzedaż — 780,4 
m in zł — m iała Spółdzielnia In ­
w alidów  „Inprodus”, a kolejne 
m iejsca zajęły: Spółdz. P racy W y­
robów Chemicznych „P ionier” —
328.2 m in zł, Spółdz. P racy  K ra­
w ieckiej im. Obrońców Pokoju —
308.3 m in zł oraz Spółdz. P racy 
Produkcyjno-U sługow a „Ogni­
w o” — 177,5 m in zł.

WUS oblicza dynam ikę sprzeda­
ży w dwóch kategoriach, tj. wg 
cen bieżących oraz wg tzw. cen 
stałych, czyli porównyw alnych. 
Ta osta tn ia  w ykazuje w  m iarę 
rzeczyw isty przyrost produkcji 
dóbr m aterialnych. W ubiegłym  
roku najw yższą dynam ikę osiągnę­
ła  „P ollena” — 127,1% w  stosun­
ku do poprzedniego roku, nas tęp ­
nie Spółdzielnia im. Obrońców P o­
koju — 126,2%, dalej „Inpro-
dus” — 115,1%>, F abryka W yrobów 
M etalowych — 114,9% i Spółdziel­
n ia  „Ogniwo” — 107,6%. W Za­
k ładach Kuzienniczych dynam ika 
sprzedaży w yniosła 102,2%, a więc 
była niew ielka, natom iast w  Spół­
dzielni „P ion ier” sprzedaż spadła 
do poziomu 91,8% z 1985 roku.

D ynam ika w artości sprzedaży 
wg cen bieżących była znacznie 
wyższa, bo rosły ceny wyrobów. 
N ajbardziej poszły one do góry w 
„Pollenie”. Tam  aż 38% przyro­
stu  sprzedaży wg ak tualne j w a r­
tości produktów  pokryły w łaśnie 
podwyżki cen. O dpow iednie w ska­
źniki w  pozostałych jednostkach 
w yniosły: w  „P ionierze” — 32,7%,

w  Spółdzielni „Inprodus” — 28%, 
w  Fabryce W yrobów M etalo­
wych — 17,7%, w ZKiMR tylko 
9,4%, w  „O gniw ie” — 5,9%, a w 
Spółdzielni im. Obrońców Pokoju 
w zrost cen podwyższył w artość 
sprzedaży tylko o 2,4% do roku 
poprzedniego. W ZKiMR podwyżki 
cen wyrobów były więc um iarko­
wane.

Przeciętne zatrudn ien ie  w  Za­
kładach Kuzienniczych w yniosło 
w  ubiegłym  roku 1856 osób i było 
niższe o 4,4%. W FWM pracow ało 
598, „Inprodusie” — 512, „P olle­
n ie” — 374, Spółdz. im. Obrońców 
Pokoju — 218, „O gniw ie” — 149 i 
„P ionierze” — 115 osób. Z a tru d ­
nienie zm alało w  „O gniw ie”, a w 
FWM, „Pollenie”, „Inprodusie” i 
„P ionierze” zw iększyła się liczba 
pracowników.

W ydajność pracy najbardzie j 
w zrosła w  Spółdzielni im. O broń­
ców P okoju — o 26,3% i w  „Pol­
len ie” o 22,4%, a w  „O gniw ie” o 
12%, w  „Inprodusie” o 11,7% i w 
ZKiM R o 6,9%, natom iast w  „P io­
n ierze” spadła do 90,2% w  porów ­
nan iu  z 1985 rokiem .

I wreszcie średnie płace m ie­
sięczne. N ajw ięcej w Jaw orze za­
rab ia ją  pracow nicy Spółdzielni In ­
w alidów  „Inprodus”. Miesięczne, 
przeciętne zarobki w yniosły tam  
w  ubiegłym  roku 28 018 zł i były 
wyższe o 44,3% w  porów naniu z 
1985. Na drugim  m iejscu znajdu ją 
się pracow nicy ZKiMR. Ich śred ­
n ia  płaca osiągnęła 23 633 złote i 
w zrosła o 22,7%. W „P ollenie” za­
rab ia ją  po 22 867 zł — w zrost o 
23,9%, w  „P ionierze” po 21372 
złotych — w zrost o 13,4%, w Spół­
dzielni im. Obrońców Pokoju po 
20 946 — w zrost o 27,6%, w  F a­
bryce W yrobów M etalowych tylko 
po 17 849 — o 14,3% więcej niż 
w 1985 r., a  w  Spółdzielni „Ogni­
w o” zaledw ie po 15 884 zł m iesię­
cznie. W tej ostatn iej zarobki w 
ubiegłym  roku zwiększyły się o
13,97o. <z)
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Jaw prskl zam ek od s trony  południow ej Fot. F. Kopeć



W 42 rocznicę wyzwolenia Jawora
Luty jest tradycyjn ie miesiące, w którym  

obcnodzone są Dni Jaw ora. K ulm inacyjnym  
punktem  obchodow rocznicy w yzw olenia 
m iasta  było Złożenie kwiatów i w ieńców na 
grom e nieznanego żołnierza poisniego i 
cm entarzu  radzieckim . W uroczystym  cap­
strzyku uczestniczyli przedstaw iciele w iauz 
politycznych i adm im stracyjnycn m iasta, 
delegacje zakładów pracy i społeczeństwo 
J awora.

Podczas uroczystej akadem ii zasłużonym 
m ieszkańcom  m iasta  w ręczono m edale i 
odznaczenia. FRANCISZEK CICłiO W bK l 
uhonorow any został S reornym  Krzyzem 
Zasługi. Za w kład pracy politycznej, społe­
cznej i zawodowej w rozwoj m iasta  god­
ność Zasłużonego O byw atela M iasta Jaw o­
ra  nadano: zuZ lbL A W ovi/i b a SAKz e , 
EUGENIUSZOW I C tiY ŁK uW I, WANDZIE 
DZIECIOŁOW SKIEJ, M AlUl DUKDZ1E, 
STANISŁAW OW I GALIŃSKIEMU, STA­
NISŁAW OW I GOLONCE, JOZEFOW I 
HERLENDEROW1, HENRYKOWI KRASO- 
NIOW I, STEFANOW I KOZUBKOW l, KRY­
STYNIE KRAUS, TEOFILOW I KOW ALI­
KOWI, ANIELI ŁOPATOW SKIEJ, JOZE­
FOW I PIEKIELNIAKOW1, TERESIE REIN- 
LENDER, ALIN IE SZMIT, ANTONIEMU 
SWIEBODZINSKIEMU, FILIPO W I W IL- 
MAKOW I i BRONISŁAWOWI ZMUDZIE.

W części artystycznej odbył się tu rn ie j 
tańca  towarzyskiego p ar tanecznych klasy 
„S”. W zięły w m m  udział pary  zaliczane 
do krajow ej czołówki. Zwycięstwo, podo­
bnie jak  w  roku ubiegłym , odniosła para 
z O lsztyna — A rkadiusz Pavlović i Iw ona

Szym ańska-Pavlović. K olejne m iejsca za­
ję li: Rom an i M ałgorzata Chraczyńscy z 
W rocławia, W ojciech Jabczyński i A nna 
M aliszak także z W rocław ia oraz gdyńska 
p a ra  Olaf i Zofia Szczepanowie.

W dzień po tu rn ie ju  m ieszkańcy m iasta 
m ieli okazję podziwiać um iejętności ta n ­
cerzy n a  specjalnie zorganizowanym  poka­
zie tańca towarzyskiego. W czasie obcho­

dów Dni Jaw ora d la dzieci i młodzieży 
zorganizowano pokazy bajek  i filmów. Ro­
zegrano także XV T urn iej Szachowy o m i­
strzostw o m iasta. Z recitalem  piosenek n ie­
żyjącego już E dw arda S tachury  przyjechał 
M arek Gałązka.

In teresu jący  się h isto rią  mogli spotkać 
się na wieczornicy i w ysłuchać w spom nień 
działaczy ruchu robotniczego. (k)

Składanie w iązanek kw iatów  na grobie nieznanego żołnierza Fot. F. Kopeć

Ucnwafy
K a a y ,__
Pracowniczej

R ada Pracow nicza zatw ierdziła wniosek 
o przekazaniu n a  konto A kadem ii Medycz­
nej w e W rocławiu 1UU tys. zł. W zam ian 
za to pracow nicy ZKiM R będą mogli ko­
rzystać z unikalnego urządzenia m edycz­
nego — uitra tom ograiu . Śluzy ono uo p rze­
prow adzania szczegolowycn prześw ietleń 
c iała  w e w szystkicn m oznwycn płaszczy­
znach, co pozw ala n a  w ydanie tra in e j d ia­
gnozy lekarskiej.

Podczas lutowego posiedzenia rady zm ie­
niono także zasady prem iow ania pracow ­
ników zatrudnionych w system ie dniów ki 
zadaniowej. Dotychczas za każdy jeden 
procent przekroczenia granicy 13U% nor­
m y przysługiw ała im  prem ia wyzsza o U,ii 
procent. Obecnie za każdy procent p rze­
kroczenia tej norm y dodatkow a prem ia 
w ynosić będzie 1%. Zarządzenie to wcho­
dzi w życie od stycznia br.

Członkowie rady  zatw ierdzili także k an ­
dydaturę KAZIM IERZA BRZEZIŃSKIEGO 
n a  stanow isko głównego księgowego przed­
siębiorstw a. W cześniej był on zatrudniony 
na stanow isku głównego księgowego w  Za­
kładzie S tolarki Budow lanej w  Kuszowie 
w woj. w ałbrzyskim .

Dokonano rów nież form alnych zm ian w 
brzm ieniu niektórych artykułów  zakłado­
wego system u w ynagrodzeń. Dotyczyły one 
zm iany nazew nictw a, za m ia s t określenia 
„kierow ników  w ydziałów ” przyjęto  obo­
w iązujące obecnie ty tu ły  szefów produkcji.

Ponadto  zm ieniono w cześniejszą uchw a­
łę Rady Pracow niczej w  spraw ie likw ida­
cji ośrodka w Słupie. Poprzednie postano­
w ien ia m ówiły o przeznaczeniu zna jdu ją­
cych się tam  baraków . Jeden  m iał być 
sprzedany, a drugi przekazany harcerzom . 
Niestety, ich potencjaln i odbiorcy rozm y­
ślili się. Nie zm ieniając decyzji o likw ida­
cji ośrodka, postanow iono spraw ę znajdu­
jących się w Słupie obiektów przekazać do 
decyzji dy rek to ra zakładu. Postanow i on 
o ich dalszym  losie. (k)

Zimtwa świetlica
Tylko niew ielka liczba dzieci uczestni­

czyła w  tegorocznych zimowiskach. A ura 
w drugim  tygodniu ferii też nie sprzyjała 
zabawom  n a  śniegu. S tąd  chyba tak  dużym 
powodzeniem  cieszyła się zorganizow ana w 
K lubie Technika w zorem  ubiegłego roku 
zimowa św ietlica d la  dzieci.

We wszystkie robocze dni, poza ponie­
działkiem , k lub gościł dzieci i młodzież. 
Od godz. 10, gdy rozpoczynały się klubow e 
atrakcje , aż do 14 w pomieszczeniach KTiR 
baw iło się od 20 do 30 dziew cząt i chłop­
ców. Poza tradycyjnym i już rozgryw kam i 
w  ping-ponga, zabaw am i z p iłką i gram i 
tow arzyskim i tegoroczna oferta  wzbogaci­
ła  się o projekcję bajek  z video.

W arto podkreślić, że w szystkie zajęcia 
z dziećmi i młodzieżą prow adzili pracow ­
nicy klubu. Dzięki ich zaangażow aniu zi­
m owe ferie  były ciekawsze i p rzyjem niej-
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Zmiany w  zasadach
podziału nagród z zysku

W tym  roku otrzym aliśm y ostatni z do­
kum entów, kom pletujących obowiązujący 
od w rześnia 1985 r. system  w ynagradzania 
pracowników  ZKiMR. Zaw iera zasady tw o­
rzenia i podziału funduszu nagród z zysku.

Niezm ienione zostały zasady, określające 
wysokość nagród oraz podstaw y ich n a li­
czania. P rzysługują one pracownikom , k tó ­
rzy n ienagannie przepracow ali cały rok, za 
k tóry  w ypłacana jest nagroda. Określono 
dodatkowe w arunki, na podstaw ie których 
pracow nik może otrzym ać nagrodę, jeśli nie 
przepracow ał całego roku. N astępuje to w 
przypadkach, gdy podjął pracę lub roz­
w iązał um owę o zatrudnienie na zasadzie 
porozum ienia stron  między zakładam i (pod 
w arunkiem , że przepracow ał w danym  ro­
ku co najm niej miesiąc), gdy został odde­
legowany do pracy społeczno-politycznej, 
otrzym ał bezpłatny urlop okolicznościowy 
nie dłuższy niż 31 dni kalendarzowych, od­

szedł lub powrócił z urlopu w ychow aw cze­
go, podjął pracę w zakładzie po ukończeniu 
szkoły przyzakładowej lub po przyuczeniu 
w OHP, otrzym ał ren tę inw alidzką lub e- 
m ery turę oraz gdy powołany został do od­
bycia służby w ojskowej lub powrócił do 
zakładu po jej odbyciu.

W nowym  zarządzeniu określono także 
wysokość zm niejszenia nagrody z zysku za 
udzielone na piśm ie kary  regulam inowe. 
Za upom nienia potrąca się 50% nagrody, 
a za naganę lub karę pieniężną za jeden 
dzień n ieuspraw iedliw ionej nieobecności w 
pracy potrąca się ją  w całości.

Ustalono także, że term in  reklam acji w 
przypadku byłych pracowników  przedsię­
biorstw a wynosi 30 dni od daty w ypłaca­
n ia nagrody, a dla nadal zatrudnionych 7 
dni od chwili wyw ieszenia im iennych list, 
określających wysokość nagród.

(k)

W zakładzie
pile się m niej w ódki

U staw a antyalkoholow a spraw dza się. Do 
takiego w niosku m ożna dojść na podstawie 
ubiegłorocznej statystyki, obrazującej jej 
przestrzeganie w przedsiębiorstw ie. Z are­
jestrow ano 13 przypadków naruszenia u-

W ubiegłym  roku w ykry to  13 przypadków  picia 
alkoholu w  zakładzie

stawy, w tym  6 rażących, których konsek­
w encją były dyscyplinarne zw olnienia z 
pracy. W pozostałych obeszło się na zasto­
sow aniu środków dyscyplinujących zgodnie 
z zakładowym  regulam inem  pracy.

U staw a nakłada na przedsiębiorstw o obo­
w iązek przekazyw ania inform acji o każdym  
przypadku jej naruszenia do Rejonowego 
Urzędu Spraw  W ewnętrznych. Oprócz więc 
sankcji, w ynikających z naruszenia regula­
m inu pracy, delikw ent zostaje ukarany 
również przez kolegium  ds. wykroczeń. W 
rezultacie k ilka kieliszków w ypitych w go­
dzinach pracy może kosztować kilkadziesiąt 
tysięcy złotych. F ak t ten  zdaje się powoli 
dociera do świadomości pracowników. Nie 
m a już w  zakładzie oficjalnych libacji np. 
im ieninowych. Alkoholowe im prezy „zeszły 
do podziem ia”. Obowiązuje pełna konspi­
racja. Zm niejszyła się też skala zjawiska.

M ożna więc powiedzieć, że widoczne są 
pozytywne skutki działania ustaw y o w y­
chow aniu w  trzeźwości i przeciw działaniu 
alkoholizmowi. Groźba dyscyplinarnego 
zw olnienia z pracy i w ynikających z tego 
fak tu  konsekw encji robią swoje.

P rzy okazji w arto  przypom nieć o specy­
ficznych rozstrzygnięciach praw nych za­
w artych we w spom nianej ustaw ie. Otóż w 
przypadku postaw ienia pracow nikow i za­
rzutu  spożywania bądź przebyw ania w za­
kładzie w stanie w skazującym  n a  spożycie 
alkoholu, nie zachodzi konieczność udo­
w odnienia w ykroczenia. Swoją niewinność 
m usi w ykazać pracownik, wobec którego 
postawiono taki zarzut. Przedsiębiorstw o 
natom iast powinno um ożliwić m u udoku­
m entow anie swojej niewinności poprzez b a ­
danie probierzem  trzeźwości lub pobranie 
k rw i do analizy n a  zaw artość alkoholu. 
Odm owa pracow nika trak tow ana jest jako 
okoliczność obciążająca. P rzesadna am bicja 
nie m a w  takich przypadkach sensu. (m)

•  Obowiązują nowe godziny załatw iania spraw  
płacowych i re jestrow ania  godzin nadliczbowych 
w Dziale Płac. Od lutego przyjm uje on peten­
tów od 13.00 do 14.30.

•  2 lutego powołany został na stanow isko głów­
nego księgowego KAZIMIERZ BRZEZIŃSKI. Do­
tychczas funkcję  tę pełniła w. zastępstw ie KRY­
STYNA SZMOŁDA.

•  Kom isja z Urzędu W ojewódzkiego w Legnicy 
z dyrek torem  W ydziału K ultu ry  i Sztuki RY­
SZARDEM BADONIEM pozytyw nie oceniła dzia­
łalność K lubu Technika przy ZKiMR w Jaw orze.

•  W sobotę 14 lutego odbył się w Klubie Tech­
nika trad y cy jn y  już Bal M istrza. Była to okazja 
do podziękowania sporej grupie pracowników 
dozoru technicznego za ich w kład pracy w p ra ­
widłową działalność przedsiębiorstw a.

•  Przystąpiono do rem ontu  w Klubie Technika. 
P racow nicy brygady rem ontow o-budow lanej w y­
k łada ją  kafelkam i ściany i posadzki zaplecza 
bufetu . Zakupiono już nowe m eble do kuchni 
i bufetu . T rw ają  prace przy przebudowie szat­
ni i je j wyposażeniu. Zaizolowane zostaną ścia­
ny  kory tarza  w iodącego do m odelarni.

•  W przyzakładow ym  Zespole Szkół Zawodo­
wych ZKiMR trw a ją  przygotow ania do obchodów 
25-lecia. Po raz pierw szy otw orzył on swoje po­
dwoje dla uczniów we w rześniu 1962 roku.

Hotel
robotniczy
d o  likwidacji

Dobiegło kresu  k ilkunasto letn ie  istnienie 
hotelu robotniczego przy ul. M etalowców. 
O biekt ten, k tóry  pow stał w raz z nową 
kuźnią, służył za dom w ielu pracow nikom  
ZKiMR. Jeden parterow y początkowo b a­
rak  rozrósł się w  ciągu kilku  la t do trzech 
połączonych ze sobą obiektów. Pom yślany 
jako tym czasowe m iejsce pobytu przetrw ał 
k ilkanaście zim. Spore zniszczenia spowo­
dow ał w nim  w la tach osiem dziesiątych po­
żar. Jednak  służył do końca ubiegłego roku.

Teraz hotel m a być rozbrany. E lem enty 
ścian nie nada ją  się już do ponownego za­
stosowania. W ym ontow ane zostaną tylko 
grzejniki, arm atu ra  łazienkow a oraz w y­
posażenie toalet i sanitariatów .

O statni m ieszkańcy hotelu zostali p rze­
niesieni do budynku rotacyjnego i do p a­
łacu w  Roztoce. Rada Pracow nicza za tw ier­
dziła w niosek o likw idacji obiektu w J a ­
worze.

Na m iejscu dawnego hotelu zostaną zbu­
dow ane nowe domy m ieszkalne. W ten 
sposób lepiej w ykorzystany będzie uzbro­
jony teren  zakładowego osiedla. W iele ro ­
dzin będzie mogło przeprow adzić się do 
obszerniejszych mieszkań. (k)
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Przegotowania
do atestacji

W celu praw idłow ego przeprow adzenia 
przeglądu i a testacji stanow isk pracy w 
ZKiMR przewodniczący kom isji w w ydzia­
łach, w  których a testacja  m a odbyć się 
jeszcze w  tym  roku, zobowiązani zostali do 
przygotow ania niezbędnych dokum entów.

Do końca m arca w jednostkach tych 
przeprow adzona zostanie inw entaryzacja 
stanow isk robotniczych. Oznacza to dokład­
ne spisanie wszystkich, także nie obsadzo­
nych obecnie m iejsc pracy i odpowiednie 
ich nazwanie.

K olejne działania to opracowanie sche­
m atu  organizacyjnego działów i wydziałów 
oraz określenie, którzy pracow nicy podle­
gają m istrzom , kierow nikom  lub bezpośred­
nio szefom produkcji. Skom pletow ana ma 
być dokum entacja techniczna m aszyn i u - 
rządzeń w  tych w ydziałach. Równocześnie 
przygotow ane będą norm atyw y technologi­
czne, dotyczące poszczególnych stanow isk 
pracy oraz norm y czasu na konkretne ope­
racje, obsady stanow isk i norm y m ateria ­
łowe.

K olejne dokum enty, które m ają  być przy­
gotowane do końca m aja  tego roku, to in ­
strukcje pracy na stanow iskach, k a rty  tych 
stanow isk oraz zarządzenia dotycząće bez­
pieczeństw a i higieny pracy oraz ochrony 
środowiska.

Skom pletowanie w szystkich w ym ienio­
nych m ateriałów  pozwoli n a  pełne zorien­
tow anie się w  sytuacji poszczególnych s ta ­
nowisk pracy oraz w  ak tualne j ich obsa­
dzie. W ydaje się, że tak ie  przygotow ania 
zapew nią szybkie i rzetelne przeprow adze­
nie przeglądu i a testacji stanow isk pracy.

| kronika
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W POŁOW IE XVI w ieku znanych było 
w Jaw orze 15 rodzin pal rycj uszów skich, 
k tóre spraw ow ały w ładzę nad m iastem . 
Trzynaście spośród nich posiadało domy w 
Rynku, dw ie pozostałe przy dzisiejszej ul. 
Legnickiej 18 i Staszica 1.

W radzie m iejskiej Jaw ora, w  odróżnie­
niu od w ielkich m iast śląskich, od począt­
ku  zasiadali rzem ieślnicy. W latach 1537— 
—1565 aż 7 przedstaw icieli rzem iosła pełn i­
ło funkcje radnych i ław ników . W tej licz­
bie znajdow ało się 4 bogatych kraw ców . 
K ażdy z nich posiadał dom, w arsztat, sklep 
i ogród. Pozostali reprezentow ali cechy 
słodowników, kuśnierzy i sukienników . 
Adam  Fruauf, z zawodu słodownik, pełnił 
w  1565 r. naw et obowiązki burm istrza.

Sukiennikow i K asprow i Roenbaum bowi, 
radnem u w latach 1553—1565, zawdzięcza­
m y in teresu jący  dokum ent, świadczący o 
polskości szesnastowiecznego Jaw ora. Na 
jego zam ówienie w rocław ski m alarz Jakub  
W alter w ykonał epitafium  ku czci zm ar­
łych członków rodziny Roenbaum b. Obraz 
W altera w  postaci dużego m alow idła na 
płycie p rze trw ał do naszych czasów i w y­
staw iany  jest obecnie w  jaw orskim  M u­
zeum  Regionalnym . Do listopada 1986 r. 
znajdow ał się w kościele parafia lnym  św.

— Równocześnie z p racą zawodową pod­
wyższałem  sw oje kw alifikacje — stw ierdza 
A. Tęcza, — stud iu jąc w Politechnice W ro-

W am bulatorium  pozwolili sfotografow ać  się 
ty lko  najodw ażniejsi i rzeczyw iście chorzy. Zna­
czna część oczekujących ch yłk iem  w ym knęła  się 
z poczekalni przed ob iek tyw em  naszego fo tore­
portera. Dlaczego? Fot. F. Kopeć

Patrycja! Jawora w XVI stuleciu
M arcina w  Jaw orze. Ze w zględu na zły 
stan  ogólny i m ałą czytelność m alowidło 
w ym aga pilnego odnowienia. Środek ep i­
tafium  w ypełnia korona drzewa, k tórej p ra ­
w a strona zieleni się, a lewa jest sucha. 
Sym bolizuje ona dobro i zło w życiu czło­
w ieka oraz konsekwencje, jak ie z tego w y­
n ika ją  po śm ierci. Tłem  są liczne sceny 
b ib lijne oraz panoram a Jaw ora  z 1562 r., 
naszkicow ana od strony dzisiejszej ulicy 
M ickiewicza. N ajstarszy z zachowanych 
w idoków  m iasta  zaw iera w swej treści n a ­
pis „Jaw o r”, w ykonany zgodnie z polską 
pisownią. W ynika z tego, że jeszcze w XVI 
w ieku nie używ ano nazw y Jauer, czy choć­
by Ja w r lub Jaw er, lecz „Jaw o r”. Uzasad­
n ia to w  pełni potrzebę eksponow ania dzie­
ła  Jak u b a  W altera m im o jego m iernej w ar­
tości artystycznej.

W śród pięciu bankierów  (?) i kupców 
w yróżniał się z powodu m ajątku  i nazw iska 
Szymon Polak — w łaściciel 5 kram ów  i fo l­
w arku , często w ym ieniany w dokum entach 
m iejskich jako rajca. B urm istrz W alenty 
Polak, przypuszczalnie jego ojciec lub dzia­
dek, podpisał w 1492 r. dokum ent rady  
legalizujący w cześniejsze przekazanie ja ­
w orskim  bernardynom  placu pod budowę 
klasztoru. In teresu jący  jest rodowód rodzi­
ny Polaków  z Jaw ora. Je j przodkowie, ja ­
ko rdzenni kupcy jaworscy, mogli nabyć 
praw o m iejskie i pozostać w miejscu, skąd 
wywodził się ich ród. Przez w spółobyw a­
teli, osadników frankońskich, nazyw ani by­
li Polakam i. Wówczas jednak  tożsamość 
ludzi określano tylko im ieniem  i m iejscem  
urodzenia, np. M ikołaj z Jaw ora. Dopiero 
w XV w. nazw iska dziedziczne weszły w 
powszechne użycie. Tak więc nazwisko P o­
lak mogło m ieć pod względem genetycznym 
charak ter przezwiskowy. Jest to jedna z
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w ielu m ożliwych in terp re tac ji tej fra p u ją ­
cej nas kw estii. N iestety, na tym  etapie 
badań dziejów Jaw ora  nie dysponujem y ża­
dnym i dowodam i na poparcie tego h isto­
rycznego wywodu.

Przy obecnym Rynku pod n r 5 m ieściła 
się w  XVI stuleciu posiadłość bogatego 
kupca Goltpacha. Jego nieruchom ości sk ła­
dały się z domu, sklepu, ogrodu i 12 ha 
ziemi.

Trzecią grupę radnych (konsulów) i ław ­
ników tw orzyli pełnopraw ni obyw atele J a ­
w ora pochodzenia szlacheckiego. W yróżniał 
się m iędzy nim i B onaw entura Lauterbach, 
którego przodkow ie już w pierw szej poło­
w ie XIV w. w chodzili w skład kolegium  
ławników. W 1461 r. burm istrz  Jan  L au­
terbach, zarządził założenie staw u rybne­
go, z którego m ieszczanie tanio  pozyskiw a­
li ryby na dni postne. Staw  położony był 
za pastw iskiem  m iejskim , praw dopodobnie 
w rejonie dzisiejszej ul. N adrzecznej (bo­
czna ul. Dąbrowskiego). Później, w bliżej 
nieokreślonym  czasie, staw  został zasypany.

Nie w iadom o kiedy i od kogo L auterba- 
chowie, należący do stanu rycerskiego lub 
będący m inisteriałam i, otrzym ali nadania 
ziemi w form ie lenna służebnego. Mogło to 
nastąpić za rządów  księcia H enryka ja ­
worskiego, Bolka I lub jeszcze wcześniej. 
Szlachcic B onaw entura Lauterbach, zasia­
dający w radzie m iejskiej od 1543 roku., 
oprócz domu przy jaw orskim  Rynku, po­
siadał w ieś Czernicę i połowę Piotrowic. 
W artość obydwu posiadłości oszacowano w 
1552 r. na 6705 talarów  kapitału  podatko­
wego. Osobno w yceniono wówczas n ie ru ­
chomości jego poddanych w P iotrow icach 
na kw otę 5700, a w Czernicy na 1600 ta la ­
rów. W artość jego zagospodarow anej p a r­
celi w  Jaw orze w ynosiła 200 talarów . W y­

m ienione szacunki stanow iły w praw dzie 
podstaw ę naliczania podatku, ale konsulo- 
w ie byli zwolnieni od w szelkich należności 
wobec m iasta.

W aktach rady  m iejskiej z 1545 r. za­
chow ała się in strukc ja  dla B onaw entury  
L auterbacha jako specjalnego w ysłannika 
królew skiego m iasta Jaw ora do Pragi. Za­
w ierała  pouczenia dotyczące rozmów z le ­
gatem  papieskim  w spraw ie nabycia k lasz­
toru  bernardynów  oraz wskazówki zw iąza­
ne z załatw ianiem  interesów  w urzędach 
dóbr cesarskich (kamerze). Celem tych o- 
sta tn ich  było uzyskanie w yjaśnień  i pom o­
cy kom isarzy cesarskich w przeprow adze­
niu szacunku kap ita łu  podatkowego na te ­
ren ie całego dystryk tu  m iejskiego, obejm u­
jącego Jaw or z okręgiem.

Innym  przedstaw icielem  szlachty w  ra ­
dzie m iejskiej, posiadającym  folw ark  w 
Zębowicach i dom przy dzisiejszej ul. S ta ­
szica 1, był K asper Heide(r). H eiderowie 
zasiadali także w  radach  m iejskich L egni­
cy i W rocław ia, stanow iąc przykład roz­
gałęzionej rodziny szlachty ziem iańskiej, 
k tó ra  osiadła w m iastach, tw orząc najw yż­
sze szczeble pa tryc ja tu  śląskiego.

Trzeci z konsulów  pochodzenia szlache­
ckiego nie dysponow ał tak  pokaźnym  m a­
jątk iem  jak  wyżej w ym ienieni. K rispin  R y­
cerz (Ritter), bo o nim  mowa, rozporządzał 
tylko 1 łanem  (24 ha) ziemi.

Swoistą cechę rady  i ław y m iejskiej J a ­
w ora stanow ił ich skład. D om inow ali w 
nich bogaci rzem ieślnicy, co w ynikało  z 
n iew ielkiej zamożności i siły oddziaływ a­
n ia jaw orskich kupców. Jeżeli uzupełnim y 
te  dane o patrycjuszy wyw odzących się ze 
szlachty, to otrzym am y obraz w ładz m ie j­
skich Jaw ora, k tóry  nie ulegał w iększym  
zm ianom  w ciągu całych stuleci.

ZASŁUŻENI DLA ZAKŁADU

Aleksander Tęcza

N ikt z nas nie w ątpi, że zakładow a służ­
ba zdrow ia jest bardzo w ażnym  i niezbęd­
nym czynnikiem , decydującym  o stanie 
zdrow otnym  pracowników. Z całą pew no­
ścią każdy z nich docenia w artość fachowej 
opieki m edycznej, będącej na co dzień w 
zasięgu ręki. To bezsprzeczne udogodnie­
nie — móc w każdej chwili zarejestrow ać 
się do lekarza, być w tym  sam ym  dniu 
przyjętym , zbadanym , zrobić na miejscu 
większość analiz, uzyskać diagnozę i być 
w m iarę szybko leczonym.

W praktyce w ygląda to nieco inaczej. 
W ystarczy posłuchać, co m ów ią oczekujący 
w  kolejce pacjenci, na co uskarżają się i 
co chcieliby zmienić. Co praw da, kiedyś 
umieszczono w poczekalni skrzynkę z p ro­
śbą o zgłaszanie uw ag i zastrzeżeń do służ­
by zdrowia, ale n ik t chyba do tej pory 
nie skorzystał z p raw a krytyki, bo proble­
m y nurtu jące  pacjentów  są w ciąż te  same.

N ajw ażniejszym  jest to, że tak  duży za­
kład  zatrudnia, oprócz specjalistów , tylko 
jednego lekarza ogólnego, w praw dzie życz­
liwego i starającego się sprostać wszyst-

Fot. F. Kopeć

dyw idualne członków spółdzielni pochłan ia­
ją  cały w olny po pracy czas.

Za sw oją d ługoletnią pracę A. Tęcza o- 
trzym ał k ilka odznaczeń, a  w śród nich Zło­
ty  Krzyż Zasługi, M edal 40-lecia PRL, zło­
tą  odznakę Zasłużonego dla Przem ysłu M a­
szynowego.

— Rozumiem m łodych, ich niecierpliw ość 
i chęć szybkiego ustaw ien ia się w życiu — 
mówi na koniec A. Tęcza. — Ja  sam  cze­
kałem  kilkanaście la t na sw oje w łasne 
m ieszkanie. Gdy nasze pokolenie zaczynało 
dorosłe życie, w cale nie było łatw iej. Wręcz 
przeciwnie. A mim o to niczego nie żałuję. 
W ciągu tych 30 la t były upadki i wzloty. 
Jestem  jednak  zadowolony, że przepraco­
w ałem  ten  okres w zakładzie, że w  jego 
m urach jest także cząstka m ojej pracy, m o­
jego wysiłku. To napraw dę ogrom na sa ­
tysfakcja. (mis)

kim  obowiązkom, ale zapracow anym  do 
granic możliwości. Nie wychodzi to na do­
bre pacjentom , bo często z b raku  czasu 
i możliwości m uszą przekładać w izyty na 
inne dni. Jak  to się m a do s tra t czasu i 
zdrowia, n ie trudno  sobie wyobrazić.

Nie bardzo zrozum iałe jest p rzy jm ow a­
nie po k ilku  pacjentów  jednorazow o — ca­
łe szczęście, że tej sam ej płci. Czemu to 
m a służyć? — zadają sobie pytanie. Poza 
tym  „w ybieran ie” z kolejki pacjentów , tych 
niby bardziej chorych, doprow adza do pasji 
innych, którzy rów nież czują się podobnie. 
W myśl zasady, że „każdy chory jest n ie ­
zdrow y”, tak a  k lasyfikacja jest chyba nie 
na m iejscu, nie licząc, oczywiście, w y ją t­
kowo ciężkich przypadków. P rzepustk i z 
re jestrac ją  na godzinę rów nież nie spełniły 
swojego zadania. Nadal pod drzw iam i ga­
binetu jest tłoczno.

Należy podkreślić, że uw agi te  nie doty­
czą całokształtu  odpow iedzialnej i trudnej 
pracy zakładowej służby zdrowia. M anka­
m enty  należałoby jednak  zlikwidować. Dla 
wspólnego d o b ra ! (s)

0 handlu, 
ochronie 
środowiska
1 zabytkach...
cd. ze str. 1

„PF” — Jakie będzie jego przeznacze­
n ie?

R- G. — Teraz jeszcze trudno  powiedzieć 
coś konkretnego. Na pew no mieścić będą się 
tu placów ki ku ltu ra lne . Zam ek m a być 
m iejskim  ośrodkiem  kultury . Ale program  
użytkowy jeszcze się rodzi, w ięc trudno  
w yrokow ać. S taram y się nakłonić zakłady 
pracy do św iadczenia na rzecz tego obiektu. 
Zdeklarow ały się Zakłady Chemii Gospo­
darczej „Pollena”. Chcą zorganizow ać tu 
swój klub zakładowy. Dzięki tem u k ilka 
sal zostanie w yrem ontow anych.

„PF" — Jakie będą losy X V IlI-w iecznego  
kościoła beginek, w  k tórym  zna jdu je się 
obecnie m agazyn mebli?

R. G. — Spraw a ta nie jest jeszcze roz­
strzygnięta. S tracił on bowiem  sw oje p ie r­
wotne, sakralne w yposażenie i w ystrój. Od 
w ielu la t służy do zupełnie innych celów. 
M yślimy o przekształceniu go w salon w y­
staw ienniczy. O rganizow aliśm y w ubiegłym  
roku w ystaw y kw iatów  i rękodzieła a r ty ­
stycznego. Nie m am y jednak  w  mieście od­
pow iednich pomieszczeń do takich  ekspo­
zycji. W salach biblioteki nie mieszczą się. 
S tąd w ziął się pom ysł przystosow ania tego 
obiektu do potrzeb wystawienniczych. Jest 
to jednak  sp raw a przyszłości.

„PF” — Co uw aża Pan obecnie za n a j­
bardziej pilne, wym agające szybkiego za ­
łatwienia?

R. G. — Jest to na pew no spraw a re ­
m ontu stare j części m iasta. Co roku czyni­
m y staran ia , żeby zabezpieczyć choćby d a­
chy nad budynkam i, m ieszkalnym i. Są to 
jednak  działania doraźne. K ilkadziesiąt bu ­
dynków w ym aga natychm iastow ych re ­
m ontów kapitalnych. B raku je jednak  środ­
ków, m ateriałów  i wykonaw ców . W iele z 
tych budynków  to zabytki. R em ontując je, 
trzeba zachować daw ny w ygląd i stosować 
m ateria ły  podobne do tych, z jakich zo­
stały  zbudowane. S tąd kłopoty. No i na ko­
niec spraw a w ykonaw cy. M usielibyśm y się­
gnąć po rzem ieślników  i p ryw atne firm y. 
PGKiM  nie jest w  stan ie wykonać w szy­
stkich napraw .

„P F ” — D zięku ję za rozmowę.
MIROSŁAW SZCZYPIORSKI

Przegląd Fabryczny •  3

Co boli pacjentów?

OD TRZECH LAT pełni funkcję zastępcy 
dyrek to ra ds. handlowych. Ponad 30 la t 
p racu je w  ZKiMR. Sw oją k arie rę  zawodo­
w ą rozpoczynał w  Hucie „Stalow a W ola”. 
Od 1952 r. pracow ał tam  na stanow iskach 
robotniczych; był spawaczem, ślusarzem  i 
ślusarzem  narzędziowym . Równocześnie u- 
czył się w  W ieczorowym Technikum  M e­
chanicznym . Po jego ukończeniu przeniósł 
się do Jaw ora. W styczniu 1956 r. podjął 
pracę w  ówczesnej Fabryce Narzędzi Rol­
niczych jako rozdzielca w  narzędziowni.

— Teraz jest to nowoczesny zakład — 
mówi A leksander Tęcza. — Ale gdy podej­
m ow ałem  w  nim  pracę, stało  tu  zaledwie 
k ilka  starych szop. Nie było m owy o ja k ie j­
kolw iek działalności socjalnej. Brakow ało 
naw et wody, żeby umyć ręce. Ten, k to  p a ­
m ię ta  te  czasy, może docenić ogrom zaist­
n iałych zm ian. Oczywiście, nie wszystko 
jest już takie, jak  byśm y tego sobie ży­
czyli, ale nie wolno zapom inać, z jakiej 
pozycji startow aliśm y.

Od 1957 r. pracow ał jako technolog w ar­
sztatowy, potem  przeniósł się do Działu 
Głównego Technologa na stanow isko kon­
stru k to ra  oprzyrządow ania. N astępnie prze­
szedł jako m istrz  do bezpośredniej p roduk­
cji. W la tach sześćdziesiątych aw ansow ał 
n a  stanow isko k ierow nika W ydziału W-5. 
Potem  był kolejno kierow nikiem  w ydzia­
łów W-4 i W-2, a od końca la t sześćdzie­
siątych pełnił funkcję k ierow nika Działu 
G ospodarki Narzędziowej.

cław skiej. S tudia ukończyłem  w 1969 roku. 
Uznałem, że zakończył się jak iś etap  p ra ­
cy nad m oją w iedzą fachową. P ostanow i­
łem w stąpić do organizacji party jnej. W cze­
śniej pełniłem  już funkcję przew odniczące­
go zakładowego koła ZMP, m iałem  więc 
pew ne pojęcie o pracy społecznej.

W 1973 r. powołany został na stanow isko 
głównego m echanika, następnie głównego 
dyspozytora, a potem  kierow nika Działu 
Eksportu. Pod koniec la t siedem dziesiątych 
pow ołany został na stanow isko zastępcy dy­
rek to ra  ds. produkcji. Obecnie jest zastęp­
cą dyrek tora ds. handlowych.

— Przeszedłem  w sw ojej pracy w szyst­
kie szczeble karie ry  zawodowej — dodaje 
A. Tęcza. — Poznałem  w ten sposób w ięk­
szość problem ów, z jakim i borykają się 
pracow nicy poszczególnych w ydziałów  i 
działów. A przecież o m ały włos nie zo­
stałbym  sportowcem . W m łodzieńczych la ­
tach upraw iałem  czynnie sport. G rałem  w 
piłkę nożną, pływ ałem  i upraw iałem  lek­
ką atletykę. W pierwszych dwóch dyscy­
plinach odnosiłem  w raz z kolegam i z ta r ­
nobrzeskiego K lubu Sportowego „Ogniwo” 
pew ne sukcesy na szczeblu wojewódzkim. 
Życie jednak  potoczyło się inaczej. W J a ­
worze założyłem rodzinę i zrezygnowałem  
ze sportu.

Coś jednak  pozostało. Obecnie A. Tęcza 
pełni funkcję w iceprezesa MRKS „K uźnia”. 
Jest to jakby  kontynuacja dawnego zain­
teresow ania sportem . Poza tym  jest także 
prezesem  Spółdzielni Zrzeszenia Pomocy w 
Budow nictw ie Jednorodzinnym  przy Za­
kładach Kuzienniczych. P raca  ta  pochłania 
m nóstwo czasu. Z ałatw ianie form alności, 
częste w yjazdy po m ateria ły  i spraw y in-



Radca prawny w zakładzie

W  interesie przedsiębiorstwa 
i w obronie prawa

Rozmowa z radcą prawnym 
ZKiMR
HENRYKIEM URBAŃSKIM

„PF”: — Czy radca praw ny potrzebny  
je s t w  Przedsiębiorstwie? Pytanie to zada­
ję dlatego, że coraz częściej pojaw iają się w  
prasie, nie ty lko  praw niczej, in form acje o 
rezygnacji z  ich usług przez dyrektorów , a 
naw et likw idacji etatów  radców praw nych.

H. U.: — Twierdzę, że jest potrzebny. 
Nie w yobrażam  sobie praw idłow ej działa l­
ności, szczególnie dużego przedsiębiorstw a, 
bez obsługi praw nej. Zakłady rezygnujące 
z radców  praw nych naraża ją  się na m ilio­
nowe stra ty  i poważne kłopoty. R adca p ra ­
w ny przynosi firm ie tylko zyski. Gdyby 
m oje w ynagrodzenie stanow iło chociażby 
m inim alny procent sumy, k tórą co roku od­
zyskuję dla zakładu, byłbym  prawdopodo­
bnie m ilionerem .

„PF”: — Spróbu jm y zatem  skonkretyzo­
wać powinności radcy prawnego i określić 
jego status w  przedsiębiorstw ie.

-  -  ' ■ -V
H. U.: — S tatus nasz opiera się na u sta ­

w ie o radcach praw nych z 6 lipca 1982 r. 
Szczegółowo określa ich zadania wobec ob­
sługiwanego zakładu. Do najw ażniejszych 
należy zaliczyć nadzór praw ny nad egze­
kucją należności, w ystępow anie w  charak ­
terze pełnom ocnika zakładu w  postępow a­
niu sądowym, arbitrażow ym , adm in istra­
cyjnym  oraz przed innym i organam i orze­
kającym i, inform ow anie organów przedsię­
b iorstw a o zm ianach w obowiązujących 
przepisach praw nych w zakresie jego dzia­
łalności oraz o uchybieniach w przestrze­
ganiu praw a i ich skutkach, udzielanie in ­
form acji o przepisach praw nych organiza­
cjom politycznym, społecznym i zawodo­
wym  działającym  w  zakładzie oraz w szyst­
kim  pracownikom . Podstaw ow ym  jednak 
obowiązkiem radcy jest ochrona interesów  
przedsiębiorstw a, zwłaszcza finansowych. 
W łaśnie dlatego najw ięcej m iejsca w m o­
jej pracy zajm uje dochodzenie roszczeń od 
dłużników  ZKiMR. W ubiegłym  roku pro­
w adziłem  w  im ieniu zakładu blisko 190 
tego rodzaju spraw  w sądach i arb itrażu. 
W sum ie chodziło o niebagatelną kwotę 
ponad 30 m in zł. Zdecydow ana większość 
z tych spraw  zakończyła się pom yślnie i 
wiele milionów powróciło do kasy przed­
siębiorstw a.

„PF”: — 190 spraw roszczeniowych w  ro­
ku  to chyba dużo. Gdzie tkw ią  ich Przy­
czyny i czy są m ożliw e do usunięcia? Czy 
m ożliw e było uniknięcie n iektórych spraw?

H. U.: — Oczywiście, że tak. Najw ięcej 
zależy od w łaściw ej pracy księgowości w

zakładzie. W szelkie tam  popełnione po­
myłki i n iedopatrzenia natychm iast uw i­
daczniają się w Dziale O rganizacyjno-P ra­
wnym. Od pewnego czasu księgowość w y­
raźnie kuleje. Nie chciałbym , żeby zostało 
to odebrane przez pracow ników  tej służby 
jako osobisty atak  lub też jako próba dy­
skredytow ania ich pracy. Wiem, że jest ona 
bardzo trudna. Dlatego nie obciążałbym  w i­
ną za w ystępujące tam  uchybienia kon­
kretnych pracowników, a raczej całą służ­
bę, k tó ra  jako całość nie pracu je tak, jak 
pow inna. Np. w ubiegłym  roku sygnalizo­
wałem, że zakład bardzo opieszale egzek­
w uje kary  od swoich dostawców, konkret­
nie hut, w wysokości p raw ie 3 m in zł. N ie­
stety, bez skutku. K ary nie zostały ściągnię­
te w przepisowym  term inie. W rezultacie, 
zam iast trzech milionów zysku, przedsię­
biorstw o poniosło stra ty  w wysokości poło­
wy tej kw oty w postaci kary  na rzecz skar­
bu państw a. Inny przykład, to już tegoro­
czna spraw a pomyłkowego przelew u na 
konto Zakładów Odlewniczych „A lw ro” we 
W rocławiu ponad 700 tys. zł. Rozpoczęli­
śmy w łaśnie postępow anie o zw rot tych 
pieniędzy. W ydaje mi się, że różnego ro­
dzaju uchybień w działaniu tej służby było 
zbyt dużo. Nie chodzi przecież o to, żeby 
potępiać w czam buł, ale żeby w yelim ino­
w ać tego typu przypadki, które narażają 
przedsiębiorstwo na poważne straty . W szy­
stkie spraw y dotyczące należności ZKiMR 
w innych firm ach pow inny jak  najszyb­
ciej trafiać  do naszego działu w celu 
wszczęcia postępow ania rewindykacyjnego.

„PF”: — Postępowania egzekucyjne w  
stosunku do dłużn ików  przedsiębiorstwa  
dom inują w  pracy Działu Organizacyjno- 
-Prawnego. Czy  są nim i ty lko  i wyłącznie  
inne zakłady pracy?

H. U .: — Otóż nie tylko, choć w przew a­
żającej części. P raca radcy praw nego jest 
ściśle pow iązana z działalnością rew izji w e­
w nętrznej. W nioski tej kom órki stanow ią 
podstaw ę do kierow ania obciążeń w  przy­
padku gdy pracow nik naruszył praw o i do­
puścił się Przestępstwa, np. w form ie za­
boru m ienia zakładowego. Spraw  tego ro­
dzaju było jednak  niewiele.

„P F ”; — Jaka jest Pana opinia o p rze­
strzeganiu w  przedsiębiorstw ie ładu i po­
rządku prawnego? Skąd tyle procesów po­
m iędzy pracow nikam i a pracodawcą?

H. U .: — Zagadnienie to także znajduje 
się w  kręgu zainteresow ań radcy p raw ne­
go. Nie patrzyłbym  jednak  n a  nie tak  sche­
m atycznie, jak  czyni to większość pracow ­
ników. W ydaje mi się, że zbyt pochopnie 
w ystępują do sądów, skarżąc zakład. P o­
tw ierdzają to w yniki ubiegłorocznych 
spraw . W szystkie w ynikające ze stosunku 
pracy, w których powodam i byli p racow ni­
cy, zakończyły się w ygraną zakładu.

„PF”: — Czy ty lko  pracownicy skarżą  
zakład?

H. U.: — M amy również do czynienia z 
sy tuacją odw rotną, kiedy to zakład skarży 
pracow nika. Spraw  tego rodzaju jest także 
sporo. Np. pracow nik w  k ilka miesięcy od 
podjęcia pracy zw alnia się, nie rozliczyw­
szy się z pobranych sortów  m undurow ych. 
Pow inien je albo zwrócić, albo wpłacić do 
kasy ekw iw alent pieniężny. Są to  z reguły 
spraw y proste i kończą się w ygraną przed­
siębiorstw a. Do bardziej skom plikow anych 
zaliczyłbym spory w ynikające z błędów 
proceduralnych podczas przenoszenia na in ­
ne stanow iska lub zm iany zatrudnien ia 
pracowników  obarczonych m ateria lną  od­
powiedzialnością. Jako przykład może po­
służyć spraw a pracow ników  m agazynu nr 
954, w którym  stw ierdzono niedobory o 
w artości ponad 8 m in zł. Dwóch z nich zo­
stało czasowo przeniesionych do innej p ra ­
cy. Wcześniej nie zadbano jednak  o prze­
prowadzenie rem anentu  zdawczo-odbiorcze­
go. W konsekw encji odpowiedzialność za 
braki m.in. silników, opon i dętek sam o­
chodowych poniosą dw aj pracownicy, k tó ­
rzy tam  pozostali. Zakład dochodzi jednak 
s tra t tylko w wysokości n iespełna półtora 
m iliona złotych, gdyż tak a  część niedobo­
rów obciąża bezpośrednio magazynierów . 
S praw a jest jednak bardzo skom plikow a­
na, bo w odpowiednim  czasie nie dopilno­
w ano w szystkich formalności.

„PF”: — Jak ocenia Pan od strony fo r­
m alno-praw nej powstające w  przedsiębior­
stw ie różnego rodzaju regulam iny?

H. U.; — Uważam, że nie w szystkie są w 
porządku. W iele z nich w  ogóle nie trafia  
do m nie przed w prow adzeniem  ich w  życie. 
Są też i takie, o których istnieniu dow ia­
duję się w chw ili pow stania sporu pom ię­

dzy pracow nikiem  a przedsiębiorstw em , a 
więc stanowczo za późno.

„PF”: — Co m ożna powiedzieć o zna jo ­
mości praw a przez pracow ników  ZK iM R  i 
um iejętności jego stosowania w  praktyce?

H. U.; — Myślę, że nie m ożna powiedzieć 
zbyt w iele dobrego. Znajom ość podstaw o­
wych aktów  praw nych, chociażby z p raw a 
pracy, jest znikoma. K adra  kierow nicza nie 
śledzi zm ian w krajow ym  ustaw odaw stw ie. 
A przecież w iele ustaw  jest w  przystępny 
sposób kom entow anych w  prasie. Po opinię 
naw et w  najbłahszych spraw ach k ierow ni­
cy zw racają się do radcy praw nego. Moim 
zdaniem  jest to jednak  m niejsze zło. Z na­
cznie gorzej byłoby, gdyby ktoś, nie zna ją­
cy praw a, podejm ow ał decyzje błędne z 
praw nego punk tu  w idzenia. Skutki tych 
błędów mogą być znaczne.

„PF”: — Z w yk ło  się m ówić, że radca 
praw ny znajdu je się m iędzy  m ło tem  a ko ­
wadłem , tj. pom iędzy dyrekcją  zakładu a 
jego załogą.

H .U .: — Obowiązkiem radcy prawnego, 
co szczególnie chciałbym  podkreślić, jest 
w ystępow anie w  obronie praw a. Powołam  
się na art. 2 w spom nianej ustaw y, który 
brzm i: „Obsługa p raw na w ykonyw ana prze* 
radcę praw nego m a na celu um acnianie 
porządku praw nego, ochronę p raw ną in te ­
resów jednostki organizacyjnej, na rzecz 
k tórej radca w ykonuje obsługę p raw ną o- 
raz poszanow anie w działalności te j je ­
dnostki p raw  obyw ateli i innych podm io­
tów ”. Z darza się więc, że pracownicy 
ZKiMR w ychodzą z mojego gabinetu n ie­
zadowoleni, ale też nie zawsze rac ję  musi 
mieć dyrektor.

„PF”: — No właśnie, p rak tyka  w yka zu ­
je, że w ielu  dyrektorów  niechętnie stosuje 
się do opinii radców praw nych, jakby  za­
pominając, że są oni rzecznikam i całego 
przedsiębiorstw a. Stąd biorą się próby na­
rzucania radcom własnych, często błędnych  
opinii. Jak ten problem  w idzi Pan w  p rzy ­
padku ZKiM R?

H. U.: — R adca praw ny, zgodnie z art. 13 
ustaw y, nie jest zw iązany poleceniem  co do 
treści opinii p raw nej. W praktyce ZKiMR 
zasada ta  jest ściśle przestrzegana. Nie 
spotkałem  się w sw ojej pracy w  tym  za­
kładzie z żadnym i naciskam i ze strony dy­
rekcji, żeby załatw ić jakąś spraw ę inaczej, 
niż w ynika to z obowiązującego praw a.

„PF”: — D zięku jem y Panu m ecenasow i 
za rozm owę.

Rozm awiał: MICHAŁ LENKIEW ICZ

Może w przyszłym roku...
W ąska, m okra w stęga drogi wiedzie nas do niew ielkiej miejscowości w  sercu Gón 

Stołowych — Głuszycy. M ałe m iasto otoczone jest w iankiem  zalesionych gór o łagod­
nych stokach. W ąskie uliczki, z których naw et kilkudniow e ocieplenie nie usunęło 
zasp. W idać stąd, że góry pogrążone są jeszcze w czystej bieli. W spaniałe w arunki 
dla upraw ian ia  sportów  zimowych.

Po w iodącej pod górę uliczce docieram y 
do Szkoły Podstaw ow ej Nr 3. Nowy budy­
nek w ita  nas czystą, połyskującą w słońcu 
płaszczyzną okien. Tu w ypoczywają w cza­
sie zimowych ferii dzieci pracowników 
ZKiMR. Szkoła gości ponad 90 dzieci, w 
tym  14 z zakładu. W chodzimy do budynku. 
Słychać muzykę. W obszernym, oszklonym 
holu, obok stolika siedzi kilku  młodych 
chłopców, obsługujących najnow ocześniej­
szy sprzęt muzyczny.

G rupa dzieci w raca w łaśnie z wycieczki 
po okolicznych górkach. Niosą sanki. R u­
m iane buzie i uśm iechy najlepiej świadczą 
o udanej zabawie. Za chw ilę rozpocznie się 
obiad. Wszyscy biegną do swoich pokoi, 
aby przebrać się. Na korytarzu  panuje 
w rzaw a. K ierow ani przez wychowawcę 
schodzimy do gabinetu k ierow nika zim owi­
ska. Przeglądam y jadłospisy. W ciągu o- 
śmiu dni tylko raz nie było podwieczorku. 
N orm alnie dzieci o trzym ują pięć posiłków 
dziennie. Dwa razy na obiad był kotlet 
schabowy, raz sm ażona ryba, poza tym  ko­
tle ty  m ielone i kiełbasa na gorąco. Na śn ia­
dania i kolacje serw uje się kiełbasę, serki 
lub inne dodatki. Poza m ożliwością spoży­
cia dodatkowej porcji, nazyw anej tu  repetą, 
przez cały dzień w ystaw iona jest do dyspo­
zycji dzieci herbata, chleb oraz dżem i sm a­
lec.

Idziem y do pokojów. Duże sale lekcyjne 
zamieniono w pokoje sypialne. W szafach, 
zam iast pomocy naukowych, leżą poukła­
dane ub ran ia  i rzeczy dzieci. Pod grzejn i­
kam i schną buty. Aby spraw dzić nastroje, 
inform ujem y dzieci, że przyjechaliśm y, by 
zabrać je  do domów. W oczach po jaw iają 
się łzy.

— My chcemy tu zostać — mówi ciem no­
włosa, nieduża dziewczynka. — Tu jest tak 
fajn ie.

Tylko chłopcy m ają  odm ienne zdanie. 
P rzyb iera ją  pozę kontestatorów , w ybrzy- 
dzają, że porcje są za małe, j e _ m uszą k u ­
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pować sobie jedzenie. Gdy jednak  pytamy, 
czy zgłaszali się po dokładki, zapada zna­
czące milczenie.

Jak  się tu  baw ią? W szystkie dzieci za­
czynają mówić naraz: wysoki blondyn w y­
grał w konkurencji rzutu  śnieżką do celu, 
jego koleżanki dw a razy pokonały w sia t­
kówce inne kolonistki, kolejni w ygryw ali 
slalom y saneczkowe i narciarskie. Najczę­
ściej jednak  m ówią o dyskotekach. Są o r­
ganizowane codziennie, ale tylko do dzie­
siątej — mówi z żalem  jedna z nastolatek.

— A dzisiaj był kulig  — inform uje ko­
lejna. — Wszyscy jechaliśm y na sankach 
za koniem.

— On nazyw a się Baśka — dodaje n ie­
wysoka czarnulka.

Dzieci z zapałem  opowiadają, jak  ich ko­
lega spadł z sanek i to w prost do kałuży.

Po rozmowie idziem y z kolonistam i do 
sali gim nastycznej, aby zrobić im pam ią t­
kowe zdjęcia. W o tw artej sali leżą dwie 
piłki. Od razu zaczyna się zabawa. Piłki, 
odbijane i kopane, w ędru ją  po całej sali. 
Na życzenie fotografa dzieci wchodzą na 
drabinki. P anu je  ogólna radość i podnie­
cenie.

— Ja  chciałabym  mieć zdjęcie z koleżan­
ką — mówi z przejęciem  nasto latka. — 
Ona jest z W rocław ia i chcę mieć pam iąt­
kę.

Już gotowe. Obok zaprzyjaźnionych dziew ­
cząt ustaw iają  się kolejne. Będzie pam iątka 
z zimowych ferii.

K iedy odjeżdżamy, zapew niają nas, że 
w rócą do domu. Ale tu  — m ów ią — b a r­
dziej się nam  podoba.

Jedziem y do drugiej szkoły, usytuow a­
nej po przeciw ległym  brzegu rzeczki, p rze­
pływ ającej przez Głuszycę. S tary  budynek 
z czerwonej cegły w ita  nas zapachem  za­
kończonego w łaśnie obiadu. W korytarzu 
sto ją m okre jeszcze sanki i narty , a obok 
nich szereg schnących butów. Jest bardzo 
czysto. Chociaż na początku zim owiska by­
ły kłopoty z kadrą, brakow ało kucharek  i

sal do spania, teraz nie w idać śladu tam ­
tych niedostatków.

Trw a poobiednia cisza. Nie jest długa. 
Po godzinnym wypoczynku dzieci ze Szko­
ły Nr 1 idą na tu rn ie j ten isa stołowego do 
Szkoły Nr 3, skąd w łaśnie przyjechaliśm y. 
W gabinecie k ierow nika sta je  za chw ilę 
n iew ielka grupka dzieci. Jeden  z chłopców 
jest synem  pracow nika ZKiMR, pozostałe 
to dzieci osób zatrudnionych w  legnickiej 
Fabryce Przewodów Nawojowych. ZKiMR 
m usiały sprzedać siedem  skierow ań z b ra ­
ku chętnych.

Jak  tu  w ypoczywają? W obecności k ie ­
row nika wszystko jest p raw ie doskonałe. 
Ich opiekunka — kobieta  o w ykształceniu 
psychologa — jest, jak  mówią, najw spa­
nialsza. Jedzenia dosyć, zabaw bardzo w ie­
le, do tego nieodłączne dyskoteki. Dopiero 
po jego w yjściu dow iadujem y się, że noże 
w stołówce są tępe, a  m asło za tw arde. 
Ale są to jedyne skargi, jak ie  słyszymy pod 
adresem  tego zimowiska. Wszyscy w ybu­
chają śmiechem. Nie śm ieje się tylko k ie­
row nik — nauczyciel fizyki ze Złotoryi, 
gdy przekazujem y mu te skargi. Zaczyna 
się tłum aczyć, że może rzeczywiście m asło 
zbyt późno w yjęto z lodówki, a noże... 
Znów śmiech. Myśleliśmy, że tak  jak  my, 
spojrzy n a  to z przym rużeniem  oka. Jednak  
przejął się.

Za k ilka  m inu t tu rn ie j. M usimy jechać. 
G rupy dzieci, ubranych w ciepłą odzież, 
w ychodzą z budynku. W szystkie są u- 
śm iechnięte i zadowolone. Do zdjęcia, jakie 
im  zrobiliśmy, m usiał koniecznie stanąć ich 
„ukochany pan  k ierow nik”. Przyznam , że 
zanim  przekroczyliśm y próg tej szkoły, 
m ieliśm y sporo obaw. Teraz w ydaje nam  
się, że w  tej s ta re j szkole, m im o braku 
sali gim nastycznej, jest lepiej. T em peratura 
w  pomieszczeniach znacznie wyższa, nie m a 
kłopotów  z ciepłą wodą, a atm osfera, że 
tylko pozazdrościć.

Opuszczamy Głuszycę tą  sam ą w ąską 
drogą. Podczas rozm owy pojaw ia się jednak  
jeszcze jedna uw aga. W ubiegłym  roku z 
zimowisk skorzystało 34 dzieci pracow ni­
ków  ZKiMR, w  tym  tylko 15. Dlaczego? 
Rodzice odwołali 26 zamówionych wcześniej 
miejsc, kiedy dowiedzieli się, że zimowisko 
będzie zorganizow ane w  Bażanach. Nie do­
szło do tego, bo było zbyt m ało chętnych. 
G rupę z ZKiMR dołączono do dzieci w ypo­
czyw ających w  Głuszycy. W Bażanach był 
ośrodek n a  50 dziewcząt i chłopców w y­
łącznie z Kuźni. Tu w ypoczywały razem  
z dziećmi z W rocław ia, Legnicy i Lubina. 
T rudno dziś orzekać, co byłoby lepsze. P e­
w ne jest natom iast, że te, które choć na 
dw a tygodnie przeniosły się z domów do 
ośrodków kolonijnych na pewno nie będą 
żałowały. MIROSŁAW SZCZYPIORSKI



Trudny styczeń w zbycie
Inform ow aliśm y na łam ach „P F ” o k ło­

potach wydziałów  produkcyjnych podczas 
styczniowych mrozów. Spowodowały zna­
czne opóźnienia w produkcji. Spraw iły ta k ­
że sporo u trudn ień  pracow nikom  Działu 
Zbytu. Je s t to jedyny chyba w  przedsię­
biorstw ie dział, którego część personelu p ra ­
cuje na w olnym  pow ietrzu. S tąd też 20-sto- 
pniow e m rozy dały im się szczególnie we 
znaki.

Zasypane drogi uniem ożliw iały w yw iezie­
nie gotowych m aszyn i odkuwek. W ielu 
kierowców przyjeżdżało bez przyczep. Do 
zakładu nie do tarły  um ów ione wcześniej 
TIR-y, odbierające kołnierze. Oto przyczy­
ny zew nętrzne, niezależne od pracowników  
ZKiMR. M iały one także swój udział w 
opóźnieniach, których bilans w w artości 
niewysłanych maszyn, części zam iennych i 
odkuw ek w yniósł na koniec stycznia około 
160 milionów złotych.

Nie znaczy to jednak, że w arunk i w 
przedsiębiorstw ie były zupełnie dobre. Nie- 
oczyszczone drogi u trudn ia ły  jazdę w ózka­
mi w idłowym i. Niskie i słabe zaw ieszenia 
nieprzystosow ane do w ysokich w arstw  śnie­
gu, nie w ytrzym yw ały. Był taki dzień w 
połowie stycznia, że w szystkie wózki zna­
lazły się w  w arsztacie napraw czym . Jed n e­
m u odpadły koła, innem u zawieszenie, ko­
lejnym  zepsuły się przekładnie.

Codziennie kierow cy m usieli zaczynać 
swój dzień pracy od odm rażania oleju w

przekładniach. N iem ały kłopot spraw iało 
zapalanie wózków. Gdy i to się nie u d a­
wało, jeden kierow ca m usiał pom agać d ru ­
giemu, także w  przypadkach zakopania się 
w  śniegu lub ugrzęźnięcia w w ybojach.

Z am arzła rów nież suw nica, służąca do 
załadunku wagonów. Na w iszących luźno 
przewodach elektrycznych tw orzyły się 
grube w arstw y lodu. Aby rozpocząć pracę, 
należało go usunąć, tylko jak  to było zro­
bić, gdy u trudniony  był do nich bezpiecz­
ny dostęp?

B rak m agazynu części zam iennych też 
dał znać o sobie. Pojem niki zakry te szczel­
nie śniegiem  pilnie strzegły tajm nicy zło­
żonych w  nich części. Zrparznięte, zimne 
żelazo trzeba było przeliczyć, ale rękaw i­
ce nie stanow iły dostatecznej ochrony 
przed chłodem.

Na koniec w spom nieć trzeba o jeszcze 
jednym  zadaniu, jak ie  w ykonali p racow ni­
cy Działu Zbytu. Przez dw a dni ludzie ci 
w yładow yw ali węgiel z wagonów. Zlodo­
w aciałe bryły czarnego kam ienia trzeba by­
ło wydobyć z nich, bo stanęłaby  zakładowa 
kotłownia. Przez te dni pracow ali po 24 go­
dziny na dobę. Ale udało się i nie było 
przerw  w  dostaw ach ciepła.

Czy styczniowe zaległości uda się nadro ­
bić? W lutym  było to niemożliwe. P lan 
w ykonano z n iew ielką nadw yżką, ale do 
odrobienia 160 milionów jeszcze daleko.

(mis)

Zasady nagradzania 
za zbiórkę 
surowców wtórnych

Od stycznia obow iązuje now a instrukcja 
w spraw ie zasad nagradzania za zbiórkę su­
rowców w tórnych. O bejm uje ona zbieranie 
złomu nietechnologicznego i opakowań. 
G rupa pracowników, k tó ra  m a zam iar od­
zyskiwać surowce, musi zgłosić się do Dzia­
łu Gospodarki M ateriałow ej i określić o- 
kres, w jakim  chce podjąć się tego zajęcia. 
M ożna przeprow adzać odzysk surowców 
stale lub jednorazowo. Spośród grupy w y­
b ierany jest pełnom ocnik do praw idłow ego 
udokum entow ania ilości dostarczonego zło­
mu i opakow ań oraz podziału nagrody za 
zbiórkę.

Zebrany surowiec w tórny . zdaje się do 
m agazynu za pokw itow aniem . Zależnie od 
jego w artości pracow nikom  przysługuje n a ­
groda pieniężna. Jeżeli w artość złomu nie 
przekroczyła 10 tys. zł, nagroda wynosi 
35% w artości odstawionego surow ca, od 
10 do 30 tys. zł — 30% w artości, a od 30 
do 50 tys. zł nagroda zam yka się kw otą 2 
tys. zł oraz 25% w artości. W przedziale od 
50 do 100 tys. zł nagrodę stanow i 5 tys. zł

plus 20°/o w artości surowców, do 500 tys. zł 
jest to 18 tys. oraz 10°/o w artości, a do m i­
liona złotych — 40 tys. zł i 6%> w artości 
zdanych surowców w tórnych. W przypadku, 
gdy w artość odzyskanych surowców prze­
kroczy m ilion złotych, zespołowi zbieraczy 
należy się 75 tys. zł oraz 2,5% w artości 
przekazanego złomu i opakowań.

W artość odzyskanych surowców oblicza 
się w ten sposób, że od sumy uzyskanej za 
ich sprzedaż odlicza się koszty poniesione 
przez zakład przy ich przechow yw aniu. 
Osobom zatrudnionym  przy m agazynow a­
niu, sprzedaży i rozliczaniu zbieranych su­
rowców przyznaje się nagrody w wysoko­
ści. 10% sum  w ypłacanych zespołom. N a­
grody za zbiórkę będą w ypłacane k w arta l­
nie w  ciągu 14 pierw szych dni nowego 
kw arta łu .

Nowe zarządzenie obow iązuje w  1987 r. 
Po tym  okresie, w m iarę zb ieran ia do­
świadczeń, zostanie przedłużone lub zm ie­
nione. (mis)

N a  w ę g lu  
c h c ie li z r o b ić  
d o  b r y  in te r e s

Tegoroczna zim a dała się w szystkim  we 
znaki. Zm niejszone lim ity opału nie gw a­
ran tow ały  w łaściwego ogrzania mieszkań. 
Zaszła więc konieczność dodatkowych za­
kupów w ęgla i koksu. Znalazła się jednak 
grupa osób, k tó ra  w yczuła w tym  niezły 
interes. Sami nie w ykorzystyw ali swoich 
przydziałów , za to z zyskiem je sprzeda­
wali.

O bow iązujące obecnie zarządzenie un ie­
m ożliw ia zakładom  sprzedaż przydzielone­
go jednym  pracow nikom  w ęgla — innym  
osobom. Komu jednak  b raku je  opału, m o­
że sta rać  się przy poparciu zakładu o do­
datkow y przydział w urzędzie m iasta. Aby 
jednak  nie popierać spekulantów , w ZKiMR 
postanowiono spraw dzać każde podanie w 
tej spraw ie. K om isja usta la jąca w arunki 
panujące w m ieszkaniach pracowników  
staw ała  jednak  przed różnym i dylem atam i.

W wielu m ieszkaniach stw ierdzała, że 
u ję ty  w  deklaracji piecyk nie jest opalany 
węglem, ale prądem  lub olejem . W innych 
okazywało się, że opał potrzebny był nie 
tyle do ogrzewania m ieszkania, co do u- 
trzym ania w łaściw ej tem peratu ry  w szk lar­
ni, bo domowy system już daw no p rzero­
biono na elektryczny.

Z darzają się i tacy, którzy zgłaszają się 
po przydział węgla, kiedy on się im już 
nie należy. Jeden  z pracowników  otrzym ał 
k jlka  m iesięcy tem u nowe m ieszkanie, a  
mim o to upom inał się o przydział n a  daw ­

niej zam ieszkiwany lokal. Najczęściej oso­
by zajm ujące się w ypisyw aniem  i w yda­
w aniem  przydziałów  opału nie w yciągają 
wniosków w  myśl klauzuli zapisanej na 
końcu w niosku. Mówi ona w yraźnie, że 
„o każdej zaistn iałej zm ianie pracow nik 
m a obowiązek pod k arą  adm inistracy jną 
poinform ować zakład p racy”. Gdyby bez­
w zględnie przestrzegano tego punktu , w iele 
osób m iałoby poważne kłopoty.

Nie tw ierdzim y, że tak  postępują w szy­
scy. Je st to jednak  dość znaczne zjawisko. 
Jego rozwojowi sprzyja b rak  opału na 
rynku. S tąd w ielu widzi w tym  procederze 
możliwość osiągnięcia sporych korzyści fi­
nansowych. Gdy nie udaje się im w yłu ­
dzić dodatkowych przydziałów , obw iniają 
zajm ujących się nim i pracowników. Nie ro­
zum ieją, że tego nie wolno im  robić. Nie­
którzy sięgają po najcięższe argum enty  ty ­
pu — kiedy pracowałem , byłem potrzebny, 
a teraz, gdy jestem  na em eryturze, zakład 
nie chce mi pomóc naw et w zdobyciu do­
datkowego przydziału.

S praw ą oczywistą jest, że przedsiębior­
stw o pow inno dbać o dobro swoich p ra ­
cowników. Musi to m ieć jednak  pokrycie 
w obowiązujących przepisach. W szak każ­
de w ykroczenie poza nie, może doprow a­
dzić do poważnych konsekw encji nie tylko 
wobec przedsiębiorstw a, ale i osób, które 
skorzystałyby z naruszen ia przepisów.

w  obiektywie

Fot. F. Kopeć

Nu zimowisku 'w  Głuszycy

nasze sygnały

OBOW IĄZKIEM  socjalistycznego przedsiębior­
stw a jest, oprócz w ytw arzania  dóbr m aterial­
nych, zaspokajanie rozlicznych potrzeb pracow ­
n ików  w  sferze socjalno-bytow ej. Jest ono je­
d n ym  z podm iotów , um ożliw iających państw u  
realizację określonej p o lityk i społecznej. W  w iel­
k im  uproszczeniu m ożna określić, że polega na 
socjalnej ochronie najuboższych w arstw  społe­
czeństwa. Zasada ta pow inna stanow ić funda­
m en t zakładow ej p o lityk i socjalnej.

Doświadczenia ostatnich lat w  te j  sferze dzia­
łalności ZKiM R nie są, n ieste ty , zadowalające. 
Przede w szys tk im  m ożna m ieć wątpliwości, czy  
dotychczasow e działania w  te j  dziedzinie zasłu­
gują na m iano p o lityk i. Jeżeli naw et tak, to 
w ątpliw ości m usi rodzić kw estia  je j  zgodności 
właśnie z ogólną po lityką  państw a. Ich podsta­
wą jest błędne od la t rozum ienie isto ty  zakła­
dow ych fu n d u szy  — socjalnego i m ieszkanio­
wego.

W śród załogi przedsiębiorstwa, a także w  nie­
k tó rych  kręgach decyzy jn ych  panuje przekona­
nie, że w szyscy  pracow nicy posiadają jednako­
we prawo do korzystania  z tych  środków . Ina­
czej mówiąc, p o w inny  być dzielone ,,po rów no”, 
bez w zględu na sytuację  życiow ą i materialną. 
Stąd  zapew ne wzięło się przekonanie o bezsen­
sowności prow adzenia w  przedsiębiorstw ie badań 
sy tuacji m ateria lnej pracow ników  i dokładnego  
ew idencjonow ania sposobu w ykorzystan ia  obu  
funduszów . W konsekw encji nie sposób odpo­
w iedzieć na pytanie, czy środki te są w y ko rzy ­
styw ane prawidłowo i czy  tra fia ją  do najbar­
dziej potrzebujących? Jakoś nie m oże doczekać  
się realizacji pom ysł w prow adzenia tzw . in d y­
w idualnych  kart św iadczeń socjalnych, które  
um ożliw iłyby  przyna jm nie j ogólną orientację w  
przedm iocie w ykorzystan ia  tych  środków . Upadł

Służba 
socjalna 
w ZKiMR
na co w skazu je  długa cisza na ten tem at, pro­
je k t  badania w  form ie  a n k ie ty  sy tu a cji m ate­
rialnej i życ iow ej pracow ników  ZKiM R.

Zakładow a działałność socjalna nie opiera się 
na określonej polityce. Jej brak daje szerokie  
pole do popisu różnego rodzaju „grupom  naci­
sku”, um ożliw iając im  w ygryw anie  pryw a tn ych  
interesów  n iek iedy  naw et jatonie w brew  in te ­
resowi społecznem u. P otw ierdzeniem  tego niech  
będzie panujący od pew nego czasu w  zakładzie  
bałagan regulam inow y. To te właśnie grupy  
nacisku w ym uszają  ko le jne  w  nich  zm iany, po­
zornie ty lko  ko rzystne  dla w szystk ich .

Brak w  zakładzie precyzy jn ie  sform ułow anych  
zasad p o lityk i socja lnej i b y to w e j w yn ika , m oim  
zdaniem , z organizacyjnej słabości i n isk ie j ran­
gi służby socja lnej. Wciąż pozostaje ona w cie­
n iu  działalności gospodarczej oraz zw iązanych  
z nią problem ów  i trudności. P otrzeby w  te j 
sferze  z w ie lk im  trudem  „dochodzą” do etapu  
realizacji, gdyż zawsze zn a jdu je  się w iele spraw  
piln ie jszych  do załatw ienia. R ezu lta ty  tak ie j  
„ po lityk i” w idoczne są dzisiaj chociażby w  po­
staci stanu  zakładow ej bazy w ypo czyn ko w ej  
oraz sy tuacji organizacyjnej i kadrotoej Działu 
Socjalnego. W stoojej 30-letniej historii zakład  
nie dorobił się własnego ośrodka w yp o czyn ko ­
wego, a z 6 pracow ników  Działu Socjalnego  
działalnością socjalno-bytow ą za jm u je  się za­
ledw ie dw óch i pół.

W ydaje się więc, że nadszedł n a jw yższy  ju ż  
czas na uporządkow anie i nadanie  tołaścitoej 
rangi działalności socja lnej przedsiębiorstw a. 
P odejm ow ane w  te j dziedzin ie działania nie 
mogą opierać się na zasadzie tym czasow ości i 
kon iu n k tu ra ln ych  naciskach określonych grup. 
Czas na stw orzenie kom pleksow ego programu, 
określającego założenia  po lityk i socjalnej, opar­
tego na realnych m ożliw ościach finansow ych  i 
ściśle skorelow anego z po lityką  państw a, sfo r­
m ułow aną  to „Ram ow ych zaleceniach dla zakła­
dów pracy w  spraw ie zakładow ej działalności 
socjalnej i b y to w e j”. M. LENKIEW ICZ
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sport Kolejne sprawdziany 
piłkarzy

W bardzo zm ienych w arunkach  
atm osferycznych przyszło rozgry­
w ać Kuźni kolejne mecze kon tro l­
ne w ram ach przygotow ań do ru n ­
dy w iosennej w III lidze. Druga 
połowa lutego i pierw sze dni m ar­
ca przyniosły na zm ianę deszcz 
oraz śnieg i mróz. W ciągu do­
słownie paru  dni piłkarze grali w 
deszczu i błocie oraz przy 10-stop- 
niowym  mrozie. Z pewnością był 
to czynnik mocno utrudniający  
zawodnikom  pokazanie pełni swo­
ich możliwości. Te nienorm alne 
w arunk i każą w ięc zachować pe­
w ien dystans w ocenianiu posta­
w y zespołu i poszczególnych za­
wodników, tym bardziej, że do 
pierwszego spotkania m istrzow ­
skiego było jednak  sporo czasu.

Po porażce z Piastem  Nowa R u­
da 1:3 K uźnia przegrała także n a ­
stępny mecz z U nią Racibórz w 
stosunku 0:2. Był to raczej słaby 
występ jaworskiego zespołu. Zawo­
dnicy znacznie gorzej od gości r a ­
dzili sobie na trudnym , zm rożo­
nym terenie. Okres gorszej dyspo­
zycji okazał się, na szczęście, k ró t­
kotrwały. Zaledw ie dw a dni póź­
niej K uźnia zdecydowanie poko­
nała Konfeks na jego boisku aż 
3:0. Dobra passa podtrzym ana zo­
stała w kolejnym , szóstym z rzędu, 
spraw dzianie, w  którym  przeciw ­
nikiem  Kuźni był n iedaw ny dru- 
goligowiec — Chem ik Police. Mecz 
odbywał się przy sta le padającym  
deszczu i na bardzo rozmokłym 
terenie. Kuźnia, po bardzo dobrej 
grze, w ygrała 1:0, sygnalizując 
w yraźną zwyżkę form y. Potw ier­
dziła się ona także w ostatnim

przed w yjazdem  na zgrupow anie 
do Tarnow skich Gór spotkaniu z 
innym  czołowym zespołem III li­
gi — G oplanią Inowrocław . Za­
kończyło się ono bezbram kowym  
remisem, chociaż przez cały czas 
zdecydowaną przewagę posiadali 
zawodnicy Kuźni.

W sum ie więc zespół w siedmiu 
rozegranych dotąd spotkaniach 
kontrolnych odniósł 4 zwycięstwa, 
przy jednym  rem isie i dwóch po­
rażkach. B ilans jest korzystny. 
W ydaje się też, że drużyna jest 
na dobrej drodze do uzyskania 
wysokiej form y sportow ej. Zgru­
pow anie w Tarnow skich Górach 
z pewnością przyczyniło się do jej 
podniesienia. O stateczna jednak 
w eryfikacja włożonej w okresie 
przygotowawczym pracy nastąpi w 
spotkaniach m istrzowskich. (m)

Zbigniew Konc najlepszym szachista
Od 6 do 14 listopada rozgry­

w any był w ZKiMR pierwszy tu r ­
n ie j szachowy. Nie nadano mu 
w praw dzie rang i oficjalnych m i­
strzostw  zakładu, ale i tak  na 
starc ie  stanęło 12 zawodników, z

których aż 6 reprezentow ało Dział 
Głównego Energetyka.

Wszyscy uczestnicy tu rn ie ju  d ro ­
gą losowania podzieleni zostali na 
dw ie grupy elim inacyjne, w k tó ­
rych każdy zaw odnik g rał z pozo­

stałym i pięcioma. Po dwóch n a j­
lepszych z obu grup  awansowało 
do decydującej rozgryw ki o p ierw ­
szeństwo w  tu rn ie ju . W pierw szej 
grupie byli to Zbigniew Konc i 
Lech W ojniłowicz, w drugiej zaś 
Ryszard Slemp i Czesław R aj- 
czakowski. W ym ieniona czwórka 
rozegrała między sobą decydujące 
partie. Najlepszy okazał się Z. 
KONC (TE), k tóry  w  całym  tu r ­
n ieju  nie doznał porażki. Zgro­
m adził on na swoim koncie m a­
ksym alną ilość 8 punktów  i w y­
przedził L. W OJNIŁOW ICZA 
(TE) — 7 pkt, R. SLEMPA (TE) — 
6 pkt i Cz. RAJCZ AKOW SKIE­
GO (TT) — 5 punktów . N ajlepsi 
szachiści, jak  z tego w ynika, są 
w Dziale Głównego Energetyka.

Cała czw órka otrzym ała nagro­
dy rzeczowe ufundow ane przez 
Dział Socjalny. O rganizatoram i 
tu rn ie ju  byli w ym ieniony już 
Dział Socjalny i Zarząd Zakłado­
wy ZSMP.

(M)Zm agania przy szachownicy cieszą się dużym powodzeniem

krzyżówka

POZIOMO: 1) urw is, ladaco; 5) eks­
port; 8) zimowy sprzęt sportow y; 9) w 
muzyce — bardzo wolno; 10) cydonia, 
krzew  z rodziny różow atych o arom a­
tycznych owocach; 11) m aszyna ro ln i­
cza do spulchniania gleby; 14) lokum  
dla drobiu; 15) ciężki koń; 17) zaprzę- 
żenie; 21) p tak  drapieżny, używ any na 
polowaniach; 22) narodow y taniec buł­
garski; 23) rodzaj nadwozia sam ochodu 
osobowego; 24) kolor; 25) okres w dzie­
jach.

PIONOWO: 1) m iot z inkubatora; 2) 
znana powieść Amicisa; 3) żniw iarko- 
-w iązałka: 4) m etal szlachetny; 5) w y­
sprzątanie; 6) slup ograniczający z 
boków otwór w ścianie i podtrzym u­
jący  nadproże; 7) uczucie pieczenia w 
przełyku; 12) ukochana Filona; 13) ko­

lor żółto-brunatno-zielony; 16) w yprysk 
na skórze; 17) zapas, rezerw a; 18) ha ­
zardowa gra w k arty ; 19) nad nosem; 
20) szal z fu tra  do sukni wieczorowej.

W. Cz.

WSROD CZYTELNIKÓW, którzy na- 
deślą praw idłow e rozwiązanie w te r­
m inie 10 dni od d a ty  ukazania się 
num eru  ,.FF”, rozlosowane zostaną 
następujące nagrody książkowe: S ta­

nisław a Lem a „Doskonała próżnia. 
W ielkość u ro jo n a” oraz Zofii Alek- 
siejczyk i Zdzisława Kaweckiego „O- 
woce z mojego ogródka” .

ROZWIĄZANIE z num eru  2 ,,PF” : 
p o z i o m o  — dna, szlak, ocean, W ar­
szawa, sztag, m enat, Amos, Pronaszko, 
opis, niezgoda, Osiecki, tank , Adana, 
agregat, owoc, atol, Zyndram ; p i o ­

n o w o — szczep, kawa, kosmos, Dean 
nawa, A nath, kaganiec, Czeszko, m a­
szkaron, ronin, opiekacz, oda, kot, Gi- 
de, Donata, salwa, agar, atom.

NAGRODY wylosow ali: książkę Mel­
chiora W ańkowicza „Tworzywo” — 
WIESŁAW SZYMCZYK z W-3 oraz 
książkę Janusza Tazbira „Spotkania 
z h isto rią” — ALEKSANDER SZCZE­
PANEK :: K-2.
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Sprawdzanie komputera
K om puteryzacja  ko jarzy  się, oczy­

wiście, z w yższym  poziom em  techniki, 
w iększą precyzją  różnego rodzaju ob­
liczeń, a przede w szys tk im  znacz­
nie kró tszym  czasem ich w yko n yw a ­
nia. Tym czasem  w  ZKiM R n iektóre  
w yd ru k i kom puterow e sprawdzane są 
za pomocą ołówka przez panie z księ­
gowości.

C zyżby brak zaufania do e lektro ­
nicznego mózgu? A może jest po 
prostu tak , że w cześniej popełni błąd 
człow iek i to właśnie jego trzeba ko n ­
trolować?

Winien pośpiech?
Coś, co dla jednych  jest oczyw iste, 

dla innych  stanow i „trudność” nie 
do pokonania. Chodzi o odrobnię po­
czucia este tyk i p rzy  układaniu pojem ­
ników , a tym  sam ym  o lepszą orga­
nizację m iejsca pracy, oszczędność 
m ateriałów  i poszanowanie w spólne­
go mienia.

N ik t na przyk ład  nie dba o w  
miarę przyzw o ite  ustaw ienie po jem ­
n ików  z odkuw kam i i innym i m ate­

riałami, k tóre  właśnie po to mają t y ­
powe w ym iary  i kszta łty . Tym czasem  
większość kierow ców  podnośników  
dokonuje  w prost cyrkow ych  ewolucji, 
staw iając pokiereszow ane po jem niki 
byle gdzie i byle jak, tłum acząc  się 
pośpiechem. E fe k ty  widać.

Śnieżne wyboje
O sku tka ch  tegorocznej z im y  m ów i­

ło się i pisało w iele, ale jest to tem at 
niew yczerpany.

U żytkow nicy  zakładow ych dróg, piesi 
i k ierow cy, ,,błogosławią” służby, k tó ­
re w  porę nie po tra fiły  zadbać o ich  
n a leżyty  stan. W grubej w arstw ie  
śniegu po tw orzyły  się spore d ziury  i 
koleiny, a sku te  ko le jn ym i m rozami 
okazały się trudne do pokonania. Dla 
„ułatw ienia”, nie dbając o późniejszy  
stan studzienek  kanalizacyjnych, w  
w ielu m iejscach w yboje  te przysypa­
no i w yrów nano żużlem .

Co z papierem?
W zakładzie jest ponad 50 m aszyn do 

pisania. Są w śród nich nowe, niedaw ­
no zakupione e lektryczne  i praw dzi­
we „an tyki”. W szystk im  grozi postój 
z braku papieru m aszynowego. Pro­
blem  ten dotknął redakcję „PF” już 
w  grudniu ubiegłego roku. Pożycza­
liśm y papier, gdzie ty lko  było m oż­
na i dotrw aliśm y do końca stycznia. 
W lu ty m  zanosiło się naw et na to, że 
redakcja  zostanie zam knięta  na czte­
ry  spusty  i „Przegląd F abryczny” 
przestanie się ukazyw ać.

N iby drobna rzecz, a jak  może zde­
zorganizować pracę. M amy nadzieję, 
że papier znajdzie się jednak we właś­
ciw ym  czasie i nie trzeba będzie po­
życzać go od innych  jaw orskich  
zakładów.

zezem
jenne lata, wspom inają je z sen ty ­
m en tem  i tw ierdzą, że późniejsze po­
kolenia, wchodzące w  w iek  produk­
cy jn y , podejm ując pracę od razu za­
kładały, aby ja k  na jm niej narobić się 
i jak  najw ięcej zarobić. Demoralizacja  
w  podejściu do obow iązku pracy jest 
znaczna.

Na drugi dzień po w yśw ietlen iu  w  
te lew izji film u  „Fachowiec” byłem  
św iadkiem  rozm ow y m a tk i z k ilk u le t­
n im  synem . T łum aczyła mu, w jakich  
to w arunkach trzeba było w ted y  pra­
cować, oczywiście, dla kapita listy , k tó ­
ry  eksploatował robotników . N iby cho-

Wychowanie
WEDŁUG OPOWIADANEGO obecnie 

kaw ału o w ydajności pracy, Japoń­
c zyk  pracuje trzy  godziny dla cesarza, 
trzy  dla kap ita listy  i dw ie dla siebie. 
W Polsce nie m am y ani cesarza, ani 
kapitalistów , w ięc Polak pracuje w  
ciągu dnia ty lko  dwie godziny. Nie­
k tó rzy  pow tarzają ten  dowcip w  in ­
nej w ersji i ilość godzin pracy w  kra­
ju  obniżają do jednej. Jak zawsze, 
jest w  ty m  dużo przesady, ale opo­
w iastka obrazuje w  jakiś sposób na­
szą sytuację.

Oczywiście, na nieróbstw o m am y u- 
spraw ledliw ienia. P ow ołujem y się na 
obciążenia historyczne. Dawniej chłop 
pańszczyźniany pracował na pana, 
więc nie miał m otyw acji — jak  byśm y  
dziś pow iedzieli — do w yd a jn e j pracy. 
Potem  by ły  zabory i też nie należało 
się wysilać. W tedy pow staw ały w ięk ­
sze kapita listyczne przedsiębiorswa, a 
często ich właścicielami byli cudzo­
ziem cy  nie ty lko  z państw-zaborców, 
ale także z Anglii i Francji. Pracowa­
ło się dla obcych. Hasło do bardziej 
w yda jne j pracy, aby w zm ocnić pol­
sk i udział w  gospodarce, nie cieszyło  
się powodzeniem .

Potem  było m iędzyw ojenne dw udzie­
stolecie, w ięc też pracowało się dla 
kapitalistów . W reszcie hitlerow ska o- 
kupacja spowodowała, iż sabotowanie  
pracy słusznie uznawano za pa trio ty­
czną postawę. P ierwsze lata po w o j­
nie przyniosły pew ne ożyw ienie, w y ­
zw oliły  zapał do roboty, odbudow y  
kraju , urządzania się. Nie trwało to 
jednak zb y t długo i znów  praca prze­
stała palić się w  rękach. T ym  razem  
na dłuższy  czas. „Pomogły” zapewne  
błędy w ideologicznym  wychow aniu. 
Ci, k tó rzy  pam iętają pierw sze powo­

dziło je j o podkreślenie roli daw niej­
szych pokoleń i porównanie tam tych  
czasów z obecnym i. G łów ny bohater 
film u  początkow o chciał być właśnie 
robotnikiem , potem  jednak  załamał się 
został czym ś w  rodzaju m ajstra i pil­
nował interesów  właściciela fabryki.

W ta k im  przedstaw ianiu pracy dla 
kapitalistów  m am y w ieloletnie do­
świadczenia. Dość plastycznie opisu­
jem y, jak  to trzeba było w  m inionych  
latach harować w  nędznych  w arun­
kach i za n iew ie lk im  w ynagrodzeniem  
aby w ystarczyło  na chleb i sól. Pod­
kreślam y p rzy  tym , że cały, ogrom ny  
zy sk  przechw ytyw ał p ryw a tn y  w łaści­
ciel. Oczywiście, idzie o zohydzenie  
ustro ju  kapita listycznego i przeciw ­
staw ienie go socja listycznem u, bardziej 
doskonałem u. Ta druga część udaje  
się jednak znacznie gorzej, choćby  
dlatego, że popełniane i u jaw niane co 
jakiś czas błędy w  gospodarowaniu  
unaoczniają, że stopa życiowa nie ro­
śnie tak, ja k  powinna.

Natom iast pierw szy cel osiągamy  
chyba bezbłędnie, w  oczach dziecka, 
a po tem  nieletniego m łodzieńca praca 
jaw i się w ręcz jako zło konieczne, ka ­
ra za grzechy przodków  czy  może A - 
dama i Ew y, w ypędzonych z raju. 
Potem , gdy trzeba zarabiać ju ż  na 
własne życie, pojawiają się postaw y, 
aby właśnie jak  na jm niej się narobić 
i pędzić żyw o t jak  n a jlże jszym  kosz­
tem . W ydaje się, że do przedstawiania  
daw nych, kap ita listycznych  czasów  
trzeba podchodzić m n ie j em ocjonalnie  
i po prostu stw ierdzać ty lko  oczyw i­
ste fa k ty , bo przecież to już odległa 
historia. M.in. po to, aby w okół pra­
cy  nie robić złe j a tm osfery. \

JAN KOWALSKI
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